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ZAMEK KLEES, 
czyli: 
PRZESĄAD. 
f Rzecz napisana przez Panią Bar. Montolieu, a z fran. 
tennika Mody r. 1824. przez L...ę Z... 4) 


Gdzie ślad gwałtownych działań pozostał natury, 
ody wielkie, przepascie, lub strzaskane góry, 
Albo zwaliska zamków, lub baszty zapadłe, 
an przerażone strachem pospólstwo wybladłe 
' Widzi duchy. Baśń łączy do prawdziwych wieści 
Nagrodę cnót, a karę występków w uich mieści. 
akich baśni kochanków , znałazło się wielu ; 
Gładzę je dla zabawy, wraz nauki celu, 
Ą to można powiedzićć dla takich pism chwały: 
Ze przykład lepicy uczy, iak proste morały | 


W | e z 
| Wioska Klóes, 


odę eezkiem , znayduie się na granicy 
dr, i elaiącćy Francyią od Vaud, nad 
+; gami romantycznćy rzóki Orby, nad 

Ora wznosi się niezmiernie wysoko nad 
a ę odwieczny most kamienny o ied- 

M łuku; tóy rzóki koryto tak iest 
bente pomiędzy stórczącemi izawieszo- 
„U nadnićm głazami ogromnych skał, 
Ke? ledwo dostrzedz można. Zamek 
Nad o pofożony byt na górze panuiącey 
te Miasteczkiem ; nie przedstawia ón 
a, iak tylko sarne rozwaliny, swym 
go aym widokiem zaświadczatące oie- 
gœ., Wielkości, starożytności i przeszłey 
ję, ności: iedyna iego część, którąby 
ra „9 Zamieszkać można, jest sta- 


która niegdyś byfa 


nia Vieża, w potrzebie na pomieszka- 
tylk a więźniów do użycia; reszta iest 
Piko 


Nie , tosem gruzów zawieraiącym w so- 
Bad tysiączne powaby dla miłośnika 
bug. ych widoków.  Zdaie się, że ta 
Owa, kiedyś mocna twierdza, bro- 

ca tey szczupłóy przestrzeni, nie ied- 


Mor e 


no musiała wytrzymać oblężenie. Na- 
wet możnaby się domyślać, że ićy teraz 
zmienione nazwisko było dawnićy Clefa 
(klucz, obrona), albowiem istotnie 
należy ią uważać za iedną z kłuczów 
Szwaycaryi. Lecz niech będzie co chce, 
ia wcale nie myślę zatrudniać się do~ 
chodzeniem ićy tak odwiecznego i ciem- 
nego początku , ani chcę się zaymować 
w yszczególnianiem iéy historyi tak po- 
dług wszelkiego podobieństwa baieczney, 
iktórey opis bez watpienia znayduie się 
w kronikach szwaycarskich, nie przed- 
siębiorę wspominać czem ona była pod.. 
ówczas, gdy te mury wywrócone, te 


„wieże uszkodzone, te ganki, baszty, przy- 


sionki ite mosty zwyodzone, będąc w zu- 
pełnóy ieszcze całości i mocy, zamykały 
w swoim obwodzie okrutnych ciemięży. 
cieli i tysiące niewinnych ofiar, ale tyl- 
ko chcę namieńnić o ich rozwalinach i ro- 


„mantycznćy okolicy, w którćy są poło: 


żone, gdyte podczas pięknćy łetnićy po», 
ry wraz zmoim synem zwiedzifam wr.. 
16... iktórćy wspornnienie zawsze mi iest 
przyiemue. Do tego opisu przyłączę tak- 
że istarożytną powieść, którą przez szcze- 
gólny wypadek dostałam, wcale iednak 
niezaręczaljąc za ićy rzeczywistość. 

Vy nayprzyiemnieyszy poranek mie- 
siąca lipca wyiechaliśmy konno z odłe- 
głego 0 iednę lub dwie mile od Miees, 
starożytnego miasteczka Romanmotier, 
gdzie zostawaliśmy podczas naszego 
tamże pobytu u dobrego  przyiacie- 
ła, który przepędziwszy większą połowę 
swego wieku przy Dworze, zwątlony 
zatrudnieniami swego urzędu i niespo- 
koynem tamże życiem, odpoczywał po 
swoich pracach wtem prawda trochę 


X 


odległóm, ale zawsze przyiemnóm ustro- 
niu. Przedsiębiorąc naszą podróż nie 
mieliśmy innego zamiaru, iak tylko 
zuwagą zwiedzić tę tak mafo dotąd od 
nas znaną cząstkę naszego pięknego kra- 
iu, która tyle we wszystkićm rożzi się 
od roskosznych brzegów Limanu. 
Przebywszy okolice dzikie ale po- 
wabne, przybyliśmy nareszcie do Hlóes, 
gdzie parę: chwił zatrzymać się umy- 
śliiśray. Więe zobaczywszy. przed ied- 
nym domem siedzącą 'na fawce sta- 
'ruszkę zatrudnioną zwiianiem kici, pro- 
siliśmy ićy, aby nam pozwoliła uwią- 
“zag nasze * konie u wrót, na co 
chetnie przystała a razem i zapewniła, 
` że starannie będzie czuwać mad niemi. 
Naprzód -udaliśmy się na wysoko zawie- 
szony most, u stóp którego płynie po- 
między skafami nadzwyczaynćy głębo- 
Kości bystra ale prawie niewidzialna rzć- 
ka Orb. Storcem rozciągaiące się aż do 
ićy brzegów uzielenione przeyścia, wznie- 
ciły w moimsynie chęć dostania się tara- 
że; nie maiąc tyle odwagi, aby się pu- 
ścić tak spadzistóćm przeyściem, pozo- 
stałam tymczasem na.moście, iepażłszy 
się o poręcze ścigałam moim wzrokiem 
śpieszne kroki syna. Drzewa i krę- 
te ścićżki prowadzące pomiędzy skałami 
wkrótee.go ukryły moim oczom; mocno 
" tym zatrwożona, gdy ztroskliwością spo- 
gladam za nim przez Krzaki, daie mi się 
słyszóć iego głos wotaiący na mnie, który 
prostopidia obiiaf się o moie uszy, i za 
tórym, gdy się obzieraiąc spoglądam ku 
przepaściom rzóki, spostrzegam mego 
syna w pośrodku ićy koryta, zwolna po- 
stępniącego po kamieniach oderwanych 
z przyległych skał, które zbyt były ogrom- 
ne, aby się dały unieść wodzie z dosko- 
tem z pomiędzy nich wypływaiącćy. 
Tak postępuiąc wszedł aż pod fuk mo- 
stu i coraz dalóy się udawat, z wielką 
moia niespokoynością, gdyż wtem miey- 
scu rzeka będąc mocno ścieśnioną , iest 
tem głębszą i bystrzeyszą , do tego oto- 
czoną z obiedwóch strón skałami, w któ- 
wych woda wyryła gatunek iaskiń czyli 
pieczax niezgtębionych. Urwiska skaf 
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„obił. 


dfo na myśl, że móy syn był mifośni* 


na Których widziałam idącego Syn% 
wydawały mi się być śliskiemi, gdy? 
troskliwa matka zawsze znaydzie przy* 
czynę do obawy, choćby nawet niebez* 
pieczeństwa wcale nie byfo, iak tylko 
w ićy wyobraźni, — WWięc zaczęłam 7% 
wszystkich sił na niego wołać, aby 02“ 
tychmiast do mnie powracał; chciał 0% 
także coś do mnie mówić, ałe huk wo” 
dy iznaczna odległość nie dozwoliły ™* 
iego słów zrozumieć, chociaż iego 8' | 
się o moie uszy:  ieszcze | 
widziałam z ebiedwóch strón mostu: 
ale niedlugo to trwało, nietylko 
że wkrótce 1ego głos ucichł, ale naw 

iego postać zupełnie mi z oczu zuik?%* 
Nadaremnie wołam ispoglądam, nigdzi 
go ani widzę, ani styszę; woda tylko 
pieniąc się, z hukiem wstępowafa do ia- 
skid i wytryskała znich; to mi przywić” 


kiem dziwów natury, a szczególnie ty”? 
które woda sprawiła, więc czyli tylk? 
nie wzięfa go ciekawość dostania się d 
środka owych pieczar, w których rzć 
Orb może od niepamiętnych wieków wi 
drążyła niezgłębione otchłanie? Wiek | 
Boże! na to wspomnienie wszystkam® 
ia krew skrzepła, gdyż ani wątpiła” 
iuż więcćy -otóm, więc w obawie, Bb) 
wzmagaiące się wzruszenie nie odięł0. 
misity do potwierdzenia łab zniszczebić | 
powziętego mniemania, umyśliwszyt 
chwili przekonać się otóm, śpieszę tat 
samą ścieżką, którą i móy syn się udah 
przeskakuię teżsame płoty, i to się sauną% | 
to postępuiąc, przybywam nareszoże 03 
brzeg rzeki i wstępuię podobnie mojen? | 
synowi do ićy koryta po ogromnyć | 
kamieniach na które wskaknię, ze sta£ć” 
przedsięwzięciem niegatrzy my wania f 
pierwėy, aż dopóki nie zsaydę ukoch?% | 
nego przedmiotu, którego szukam,-a7% 
wet w zamiarze udania się i do okroja 
nych pieczar, na które zbliska pogla 
iąc, ieszcze większym strachem się prz f 
ięfam. Tak postępuiąc ledwo co przy” 
byłam do środka rzeki, gdy mi się daią 
styszćć wykrzyki podziwienia, na tórë 
ia odpowiadam gz radością, bowiem mój 


Henryk zupełnie zdrowy i bezpieczny łe- 
wo trochę maiąc nogi zmaczane, stat 
na szćrokiim kamieniu prosto pod fukiem 
Mostu, co było przyczyną, że ani ia go 
widzićć, ani ón moiego głosu usłyszćć 
nie mógł. Prędszy w biegu od swćy 
Matki w krótce stanął przy mnie; uspo- 
oiona iego widokiem, szukałam z uwa- 
gą w koło siebie naybliższego i naybez- 
piecznieyszego kamienia dla udania się 
naprzeciwko niemu, przed kilku chwi- 
ami wcaleby ten wybór nie był w mo- 
ićy mocy, ponieważ gdybym ieszcze nie 
postrzegła była moiego syna, pewniebym 
Się coraz daléy udawała, wcale niezwa- 
żaiąc czyli wodą lub po kamieniach po- 
stępuię ; ale ón iuż był przy mnie iga- 
niąc moią śmiałość czynit mi wyrzuty 
za tak nierozważne narażanie się: ale my 
to tak często zamieniamy z sobą nasze 
role, itrzeba przyznać, że móy syń wy- 
ornie udaie Mentora, gdy mnie mnie- 
ma być wystawioną na iakie niebez- 
pieczne wypadki; ale tą razą i ia mu 


czyniłam: mafe wyrzuty, glyż zazwy-, 


czay nie można być zbytniesurową, gdy 
serce czuie radość, a moje téż właśnie 
nią było przepełnione. Móy Henryk nie 
doświadczył naymnieyszego niebezpie- 
czeństwa, bo nawet żadnego w tem 
mieyscu nie byfo; więc serdecznieśmy 
"się oboie śmiali ziego zadziwienia, Któ- 
rém się przeiął uyrzawszy mnie pośrod- 
ku rzeki, iktóróm równie każdy został- 
by przejęty, ktoby tylko nas widział 
z taką spokoynością iakby po ogrodzie 
przechadzaiących się wzdłuż rzćki. 


Jednakże kiedy iuż tam byłam, chcia-- 


łam przynayranićy zaspokoić moię cie- 
kawość i z bliska przypatrzyć się przez 
nieustaiący bieg wody tak sztucznie wy- 
drążonym skałom. Nawet pod mostem 
znayduie się kilkanaście takich pieczar 
mniey lub więcey głębokich irozmaite- 
po kształtu i obszćrności, z których nie- 
tóre są z sobą połączone , gdyż woda 
wstępuiąc do iednóy, drugą nazad wy- 
pływa. Prosto pod mostem, rzeka bę- 
dąc mnićy bystrą , dozwala z większą 
dątwyością dostać się do niekiórych ztych 
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iaskiń , równie zswćy wysokości, iako 
i głębokości rozmaitych; w tóy, do któ- 
rćyśnry weszli, mogliśmy z tatwością 
pozostać stojąc przy ićy otworze, albo-, 
wiem dalóy coraz więcćy sąene zniżo- 
ne. Niektóre znich położone w dalszćy 
odległości, dla dziwnego ksztafiw skał, 
nieskończenie - wydaią się « ciekawe- 
mi, leez że rzeka w owém mieyseu 
ścieśnioha i przez: swą bystrość za- 
krywa kamienie leżące”na ićy dnie, 
nie dozwoliła nam na żaden sposób do- 
siać się do nich.  WVięc przypatrzy wszy 
się ieszcze iakiś czas z uwagą mieyscom 
tak mało znanym a z swego pofożenia 
romantycznego tak czaruiącym, udaliśmy 
Się nareszcie na powrót tąż samą któ- 
rąśmy przybyli drogą, dla powrócenia 
do Rićes, iednakże nie bez trudności mi 
to przyszło, ico chwila potrzebowałam 
pomocy moiego syna. — Przybywszy na 
most, zwróciliśmy nasze Kroki przez le- 
dwo dostępną i zarostą krzakami śeićżkę 
do rozwalin starożytnego zamku ,* będą- 
cego w znacznćy odległości od mostu; 
słóńce dogrzewało naywiększym upa- 
dem, przed Którego promieniami nay- 
mounievszy cień nas nie ukrywaf; tu z ża- 
łem wspotnniafam sobie na rzekę Orb 
iićy chfodne iaskinie, a nawet zaczęłam 
iuż powątpićwać, czyli moie zwątlonę 
siły dozwołą mi dóyść do tych smutnych 
rozwalin; gily spotkawszy się z włościa- 
ninem z tamteyszych okolic, dowiedzie- 
liśmy się od niego, że nie będziemy mo- 

li zwiedzić środka mnićy uszkodzonych 
części zamki, gdyż one są zamknięte 
i dozoroy tamńićma; przytóm zapewniał 
pas, że tam wcale nićma nic godnego 
widzenia, iże te rozwaliny eatkiem nie 
zasfuguią, aby dla ich zwiedzenia nara- 
żać się na przebieganie po rozpalonych 
przez gorącość sfońca gruzach. Będąc 
dość biisko tych smutnych szczątków 
przeszdćy świetności, zaczęliśmy zuwa- 
gą przypatrywać się tym ogromnym stó- 
som rózwalin, Które tak zasmucaiący 
arazem i okrepny widok sprawiaią, tak 
przez boiaźń uyrzenia co chwila walą- 
ar się murów, iako i przez wyobraże- 
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wie okropnych i krwawych scen, które się 
popefniatfy w ich obwodzie. — Ta sta- 
rożytna budowa była, iak powiadaią 
Straszliwóm siedliskiem rozbóyników, 
któszy roznosząc postrach po całéy oko- 
licy, rakowali podróżnych i porywali żo- 
ny i córki tam.eyszym mieszkańcom, 
i którzy nareszcie sprawiediisyą odniesii 
karę za swe zbrodnie ww tómże samém 
mieyscu, gdzie ie popełniali. W raku 
11/0 mimo kiątwy, którą na- niege rzu- 
cif Papićż Inocenty Il. byś ten z*mek 
poczęści nanowo odbudowany. Pożzas 
zaś woyny z Burgończykami był ón zdo- 
byty, nazad odebrany, podpalony, naresz- 
cie przyprowadzony do tego stanu, w któ- 
rym się teraz znayduie. Miasteczko, któ- 
re do niego należało 1 które nie przed- 
stawia teraz iak tylko nikczemną wioskę, 
w tymże samym czasie zniszcżonćm Zn- 
stało., R 

Przywiodłszy sobie na pamięć te po- 
wieści o zamku Klees, o których szcze- 
gółach tak mało wspominaią dzieicpiso- 
wie szwaycarscy, i narozmyślayizy wią 
przez nieiaki czas nad ludzkiem przezna- 
czeniem , nad zmiennością losu tylu na- 
rodów inad smutnym końcem tylu świet- 
nych budowli, przypomnieliśmy sobie 
nareszcie obiad, który byś dla nas o wie- 
lo ważnieyszym nad owe stosy rozwa- 
lin, i zaraz udaliśmy się do naszych ko- 
ni, któręśmy zostawili przy chatce pocz- 
ciwćy staruszki. 

(Ciag dalszy nastąpi.) 


RYBAK, 
(Ballada z Goethego.) 


W da się burzy, woda się wzdyma, 
Koło wody rybak siedzi, 

Siedzi spokoynie i wędkę trzyma, 
I w milczeniu okiem śledzi; 

A gdy tak siedzi itak spozićra, 
Woda wzdęta w gorę tryska, 

A wir się pieni — pięniąc restwiera, 
I kobieca posłać błyska, 


I tak mu śpićwa, i tak wyrzeka, 

F Po co wabisz moie płody? 
Dowcipem człeka — chytrością człeka 
Po co ie wywabiasz z wody? 

O gdybyś wiedział , iak tam na spodzie 
Pływać dobrze — pływać miło, 
Natychmiastbyś się zanurzył w wodzie, 

I dobrzeby ci tam było! 


Czył się nie kąpie, kiedy zachodzi, 
Xiężyc albo słońce iasoe ? 

Czyż nie powraca z morskićy powodzi 
Podwóynie świetne i krasne? 

Czyż cię nie wabi niebo do siebie, 
Ten błękit bez żadnćy zmiany? 

Czyliż twa postać nic wabi ciebie, 
W moie ciche — iasne ściany ? 


Woda się burzy i wre burzliwa, 
Łechce w stopy fela śliska, 

Aiemu serre tak się rospływa, 
Jak kiedy kochankę ściska, 

A ona śpiewa i głos umila, 
A òn przytomność utraca,. 

W pół go pociąga — w poł go pochyla, 
łiuż więccy nie powraca, — 


Aug. Bielowski. *) 
REGGAE A 


PRZECHADZKI 
PO OKOLICACH LWOWA. 


CETNERÓWKA. 


Piasząt rozlicznych głosy słychać w gaiach, 
Te gniazdo ścielą, te mieysca szukaią, 
Te iuż spokoyne, co siedzą na iaia h, 
Te zaś choć ślepe, z domków wyglądała, 
Temu miód niesie, inuszkę, temu mrówkę, 
To pyszczkiem prosi, to nachyla główkę. 


Drużbacka. 


0: strony Pohulanki idzie się do tego 
czarującego mieysca po pod przyiemny 
lasek i środkiem niw buynych. Co raz 
wyżćy, co raz przykrzćy ciągnie się dro- 
ga górzysta, pomiędzy grube chaszcze; 
pomiędzy skały uformowane z piasku; 
naręczcie droga iuż wykładana kamienia- 
mi i po bokach ławeczki przekonywaią 
nas, że w Cetnerówce iesteśmy. Idzie” 


*) Tegoż Pocty Fiiołek, umieszczony w Nrze. 14- 
ozm. lwowskich , był także a Goethego prze” 
łożony, co ninieyszćm prostuiemy. (Red.) 
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My powoli witani małym głosem ku- 
kułki i co chwila napawamy się przy- 
iemnością iakiego pięknego widoku isło- 
yczą wieyskiego powietrza; w tém na- 
gle rozdarte drzew rzędy pokazuią nam 
amfiteatr gór ozfocony promieniami słoń- 
ca, na którego szczycie wznosi się ko- 
 ściół St. Jerzego, okryty przeźroczystą 
mgłą wieczorną i kurzącemi się bałwa- 
nami dymów pogody. 

Postępuiemy daićy, tu uwagę naszę 
zwracaią kląby z iednakowych drzew 
ułożone , tam iodfa amerykańska zabłą- 
kana pomiędzy północne drzewa, chce 
się od nich wyszczególniać i usamotnio- 
na różni się od innych iasno - zielonym 
kołorem liści i wspaniałą postawą kona- 
rów gałęzistych. Spuszczamy się drogą 
prowadzącą ku dołowi i znowu inne 
widoki odkryły się oczom naszym. Tu 
niewidziany ieszcze czarny buk rozkłada 
swoie smętne gałęzi i chce smutkiem 
Swoim wszystkie mapełnić drzewa. 
Patrzcie, iak iego sąsiady pozwieszały 
także ponure wićrzchołki swoie, iak za- 
dumane stoią na tey kwiecistćy face! 
tam dalćy iasion płaczący zdaie się tak- 
że smutkowi iego odpowiadać, uchodź- 
my, bo serca nasze rozdzićra taniemych 
istot żałość albo raczćy nasze wyobra- 
żenia wmówiły w nie tę żałość, bo czło- 
wiek nieszczęśliwy dla ulgi cićrpień swo- 
ich chce widzićć nieszczęśliwych nawet 
pomiędzy nieczuiącemi istotami i radby, 
ażeby znim wszystko pfakało. Tymcza- 
sem uwodzi się tylko, cała natura pod- 
‘daie się radości, naymnieyszy robak drzy 
napełniony ićy tchnieniem, człowiek ie- 
dynie płacze i łzami swoiemi zakłóca ra- 
dość peryjodycznie odmfodzaiącćy się na- 
tury. Staiemy przed wieyskim domkiem, 
oglądamy piękne iego pokoie, nieodpo- 
wiadaiące skromnćy powierzchowności 
budowy; tak nieraz w naylichszćm cie- 
e ukrywa się naypięknieysza dusza. — 
Sądziliśmy, żeśmy iuż wszystko widzieli, 
w tém oczom naszym nowe odkryły się 
widoki, piękne rzędy akacyy i platanów, 
a wonia ligustrów wsławionych modną 
Żoną Krasickiego, lubością poiła zmy- 
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sły nasze. Zapuszczamy się wgłąb do- 
liny opasanćy harmoniynie uporządkowa- 
nemi grupami drzew i przybyliśmy nad 
stawek, patrząc z daleka na widok łąk, 
ukrytych w Tonie gaiku, ginącego w prze- 
źroczu. Szklanka czystey wody, naczer- 
paney ze studni kamienućy, ukryty w cie- 
niu drzewin, zwieszaiących się z pagórka, 
pokrzepiła nasze znużone siły i usiedli- 
śmy na miękkim trawniku botanizuiąc 
po otaczaiących nas kwiatach. Kilka 
piękności przybyłych do ogrodu nowe 
mu nadało wdzięki, i podług wyrazu na- 
szego sławnego Sieńkiewicza: 


„Zmienił się ogród na ogród Adama. 


Piękności weszły do pokoiów, wkrótce 
zabrzmiała muzyka, zaczęły się tańce, 
a leśne Cetnerówki echo roznosiło po ićy 
górach słodką harmoniią dźwięków mu- ` 
zycznych. Opłaciwszy mały datek za 
zwiedzenie ogrodu (|) opuściliśmy Cet- 
nerówkę żałuiąc, ile ona bezwątpienia 
utraci teraz, dostawszy się z rąk możnych 
w posiadłość prywatną. Ubogacona sma- 
kiem trzech lubowników natury *) win- 
na byt swóy pracy rąk kilku może ty- 
sięcy ludzi, wzniosła się w teraźnieyszóy 
okazałości swoićy do rzędu naypiękniey- 
szych mieysc Galicyi, ale wkrótce utra- 
ci wiele piękności, ieśli, iak styszeliśmy, 
na publiczną przechadzkę zamienioną zo- 
stanie. Opuściliśmy Cetnerówkę ostatni 
raz nachylaiąc ucho miłym trelom sfc- 
wika i pićrwszy kontrast, który wycho- 
dząc ztamtąd uyrzeliśmy, byfato uboga, 
waląca się chata wieśniacza; pełno ta- 
kich sprzeczności na świecie i w życiu 
ludzkićm !| Postępowaliśmy drogą ciąg- 
nącą się pomiędzy górami, wzniesionemi 


' zdaleka, poświęciwszy ciche, iak żądza 


niewinności, westchnienie zwłokom 
łwowianów , spoczywaiącym na łycza- 
kowskim cmentarzu, koło Sgo. Antonie- 
go, weszliśmy pomiędzy mury Lwowa, 
mile u przedmieściowego . restauratora 
przypominaiąc sobie chwile na Cetne- 
rówce spędzone. 


— 


WYIATEK Z LISTU DO B...+......- 


Sdzę, że ci nayszczórsi w Świtcie przylaciele: 
Których łaczą naytkliwsze czucia, wyżsre cele; 
Ktòrych szczęśliwość cała nie na tem załeży, 
Aby pić i ieść smaczno, w imodney być odziczyj 
Htórzy s pospolitego wychodząc ukrycia, 
Dla dobra ogolnego Święeą bieg swby życia. 
Bo ten, ktorego serce, umysł z miedzi kuby; 
Któremu są nieznane sumienia wyrzuty; 
Któremn delikatność uczucia, raccz prożna; 
Czy w takim przyiacieła znależć kiedy można? — 
Stromi świątyń Apolla, samoiściec z dala; 
Kortunie, Plntouowi kad»idia zapala ; 
L by nie doszły serca Muz uroczne tony; 
Zatyka woskiem uszy swe ma obie strony; 
E dia tego na wszystko co iest cnotą, głuchy; 
Łecz na brzęk złota, cały przemienia się w słuchy; 
I bieży ta łakoma bogactw icgo dusz4, 
Zwraca ślópie, Rtóre mu chciwość wybałuszu, 
Od tego, rawsze z dała „obroć kroki wstecznie, 
+ + Bo spotkać się z podobnym człekiem niebezpiecznie; 
. Niech gresz lahi w kieszeni twoićy ób wyśledzi, 
To go skradnie, wyłudzi, wydrwi, lub wybićdzi. — 
Lecz komu czeło związał Apollo wawrzynem, 
Ten i śpiewem pedobny do nicgo i czynem; 
I takiego, gdy zrobisz przyiacicicm sobie; 
Jako ty wnim żyć będziesz, równie tćż ón w tebia. 
; A. — 


RÓŻNICA T 
MIĘDZY MĘZCZYZNA I KOBIETA. 
€z IViemieckiego, ) 


W zniosłe przedmioty życia, iako od- 
cienie wielkości męzczyzny, okrywa- 
ią się w duszy niewieścićy kwiecistą 
osłoną fantazyy. Mężczyzna z mocą obey- 
muie życie, i nieszczęścia swoie niweczy 
wwszechwdadnością sity. YV krainie po- 
mysłów iego, doyrzewa ułożona czyn- 
ność. Kobieta ignie do eićrpień i rosko- 
szy życia, iak poufałe dzićcię do piesz- 
czącty lub zagniewanćy matki. Uśmić- 
chem odgania troski i za miłość miśością 
się wypłaca WV sereu niewieścićm za- 
kwita wszystko, co iest piękne iślachet- 
ne. Czufość iest gracyią — fantazyia wda- 
dzą kobiety. Mąż chce, Kobićta żąda. 
Znikły sen tworzy w piersi męzkiey po- 
mury smętek, w”niewieścićy stodką ża- 
Tość i osnowę do nowych marzeń. Mąż 
w urebezpieczeństwach stoi iak skała roz- 
trącaiąca wzburzone fale — ale często- 
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kroć w małych przygodach traci przy* 
tomność. Dolegliwości życia w tysiącz” 
nych dręcząc postaciach vie potrafią ugią 
niewiasty, ale w większych niebezpie- 
czeństwach, słabość niewieścia, o własnóy 
przekonana niemocy, szuka ochrony po 
skrzydłem siły męzkićy; bez mężczyzny 
uległaby pośród burzy, podobnie do ga- 
dęzi, która więdnieie z drzewa zerwana 
Mąż nie uważa na małe przyiemno- 
ści życia, bez podziękowania ie przyy- 
muie, chociaż bez nich obeyść się nie 
może. Dusza iego unosi się po górniey< 
szych sferach. Przed oczyma widzi tyl- 
ko skały, ale nie uważa na Kkwiecistą 
dolinę, do skał wiodącą. VWVielkość nie- 
wiasty naypięknićy wydaie się w drob- 
nostkach. Z nieustraszoną tagadnością to- 
ruie mężowi drogę, iak dałece siły ićy 
wystarczą. Troskliwą ręką usuwa cićr= 
nie na stronę, xmnićy zważaiąc na bób 
własny i rozkrwawione rany. 
mawet większe znosić ciężary czarodziey- 


ską miłości władzą i cićrpliwości potę- 


Potrafi 


m 


g2- Nie żąda podziekowania, albowiem 


w pięknych uczynkach w samey sobie 
znayduie nagrodę. Zły humor męża zno- 
si cićrpliwiel wić ona, że tylko obok 
niego uślachetnioną być może, dla tego 
chętnie przebacza mu gniów, wydosko- 
nalaiący ićy łagodność. 

Mężczyzna bada dzieie ludzkości — 
bystre kobićty poięcie zaostrza się na po- 
znaniu człowieka. On układa plany — 
ona tylko na naybliższe siebie przedmio- 
ty zwraca uwagę, a wewnętrzne ićy 
przeczucie , dokładnićy niżeli ićy syste- 
ma szepcze ićy, coczynić wypada. Męż- 
czyzna przebiega świat cały, nieznałazł- 
szy dla siebie mieysca odpoczynku ; ko- 
bićta zasadza różane ehfodniki, ażeby 
odpoczywał znużony; patrzy na błękit 
dalekich okolic, iak na światy catkiena 
iéy nieznane, z kąd nic poufałego nie- 
uśmićcha się do nićy, nic znaiomego nie 
zdybuie iéy oko. — Świat ićy zamknię- 
ty iest w ciasnym obrębie domowego 
pożycia. 

Przyszłość zatrudnia męzczyznę, 
przeszłość duszę kobićty. Jey fantazyia 


zabawia się wspomnieniem. Z powięd- 
tych kwiatów plecie ićy czułość wień- 
ce. Nowe czaruiące kolory rozlćwa po 
ubiegłych marzeniach. 
tyż dobiia się wszystkiego, kobieta 
AK wszystkiego się wyrzec. Wiel- 
ość oboyga wyrażona w tém rozróżnie- 
niu, 

Maż goni za sławą, choćby ta wy- 
rywała go nawet z ona niebiańskich ro- 
skoszy., Naywiększą dla RE ponętą 
wspomnienie potomności. Podobny słoń- 
cu, które chociaż ukryie się przed nasze- 
mi oczyma, iednak ieszcze promieniami 
oświćca ziemię i wieczornćm światłem 
Tumieni obfoki. Cicha dobroć iest kobić- 
ty sławą, Przenosi ona nad świetne imię 
sposobność pełnienia w ukryciu pięknych 
czynów. — Podobna do fagodnego xię- 
życa, co usuwa promienie swoie, kiedy 
niewidoczny na naszym widnokręgu, in- 
ne.światy pięknością swoią zachwyca. 
£- całości poświęca poiedyńczość, 
ludzkości ludzi. obieta powoli, ale tém 

pewnićy działa z poiedyńczości na ogół. 
= W. ludziach ceni? kocha ludzkość. 

- On kolosalnie buduję w obłoki, i oba- 
-ia iak olbrzym. U kobiety z małego ob- 

rębu cichéy skrzętności wypływa to 
« wszystko, co iest pożyteczne i piękne. 

Mąż duma chętnie na gruzach. Z te- 
go co było przenika to, co ma nastąpić. 
Mobieta widzi tam tylko smutny zniko- 
mości obraz i pustoszącą rękę czasu. 
kapa chata iest przyiemnieyszą ićy 
oku. 

Mąż stoi na grobie swoiege ulubień- 
<a i spokoynie po za mogiłę patrzy się 
ma buchaiący promień wieczności, w któ- 
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rym widzi oswobodzonego ducha. Ko- 
bieta przybywa na mogiłę, zasadza na 
nićy róże, zagląda do ciemnéy głęboko- 
ści i w niéy szuka zwłoków kochanka. 

I tak z téy różności wypływa nay- 
czystsza harmoniia, albowiem nie wy- 
nika ona nigdy z równych, ale tylko 
z spokrewnionych tonów. Zły hnmor 
mężczyzny ginie obok łagodności kobie- 
cóy. Niezgięta iego wola ustępuie czę- 
stokroć słodkiemu głosowi ićy życzeń. 
Jego boleść łagodnieie, tknięta czule 
uśmióchaiącym się wzrokiem. Jéy słod- 
ka troskliwość uprzyiemnia mu życie 
domówe. Ona mądrość światowych rzą- 
dów pokazuie mu w przeszłości, ieśli 
porywcze nadzieie zbyt go uniesą i gdy 
go tychże strata oburzy. Nieugięty umysł 
iego poskramia Kobieta łagodnością, zno- 
szeniem. Mile patrzy ón w spokoyne.du- 
szy iéy Źwierciadfo , unosi się, rozCzu- 
la i mięknieie. 

Dusza kobićty pekrzepia się i nahie- 
ra tęgości na widok męzkićy wielkości. 
Jóy drząca niemoc wzmacnia się przy 
mężczyznia w niebezpieczeństwach. Sil- 
nićy tuli się ona dO ODTOŃvy bohu. Ón 
kieruić wzrok ićy ku owym niezgłębio- 
nym światom, gdzie gwiazda wieczno- 
ści iaśnięie. os iéy żalu słabnieie 
u piersi męzkićy. VY iego mifościa 
uśmićchaiącćm się oku znayduie ona 
szczęścię swoię, wiego radośnem spoy- 
rzeniu swoię sławę, łzy męża przy 
trunnie małżonki, dziękczynny gfos dzie- 
ci, przyiąciół milczący smutek; oto iest 
naypięknieysza mowa pogrzebowa na 
grobie kobióty. 


s 
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EM w moim kolorze. skromny wmóm ustrenia, 

Bes pychy między trawy ukrywam się wszędzie; 

Lecz jeżcli się uyrzę kiedy na twóm skroniu: 

Ghot nayskronnieyszy z kwiątów , naypysenicyszymń będzie. 
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WIADOMOŚCI 
dia towarzyskiego pożycia. 


Ze Lwowa. — Dnia 1. Czćrwcat. r. na dochód 
P. Nowakowskiego dano: Hrakowiaków iGeorali 
część piórwszą P. Bogusławskiego, s nową muzyka 
Stefaniego. Ze dobry był wybor P. Nowakowstiego, 
okazał pomyślny skutek ; Publiczność albowiem lwow- 
ska długo iuż tcy sztuki nie widzac na scenie, licznie 
się zgromadziła, i wystawą ićy zupełnie została zado- 
wolnioną. Narodowa ta zabawka, gdyby tę iednę 
miała tylko zaletę, że iest pióra, że tak powićm, 
Qyca dramaturgii polskićy , i pióćrwszego Teatru pol- 
skiego przedsiębiercy , iużby wiele ściągnęła wiúzów ; 
cóż dopiero gdy tyle mieści w sobie piękności — bo 
chociaż duch, w ktorym była pisana, uleciał z czeżem, 
chociaż cała ićy tak piękna alegoryia nie da się zastó- 
sować do okoliczności, w których teraz żylemy , z0- 
stały zawsze okrasy ićy powierzchowne, stawiaią-e ią 
jeśli nie w rzędzie arcydzieł dramatycznych , to przy. 
naymnióy na czele tworów wesołćy imaginacy:, szczę- 
śliwych na scenie, łączących w sobie zabawę z naro» 
dowością. Naturalność, ta pićrwsza cecha sztuk wol- 
nych, a przez to samo iPoczyi, obok sztucznie odci£- 
miowana charakterów i poezyy komicznych, zachwy- 
caiących prostotą Krakowiaków i Gorali, obok nay- 
tzystszćy moralnćy filozofii Studenta , nie wiem ko- 
oby nie zajęły. Muzyłia nowa Stefaniego, nie ma nie 
azezegolncgo, dzieciegdzie nawet, tak i w samćy Uwer- 
turze nie wiele ducha narodowego. "Taniec Górali 
był wyborny; gra aktorów w ogoiności wszystkieki,, 
bardzy dobrą, osobliwio P. Bensy (Studenta) i P, Ne 
wakańshiego ($onka), zaś P. Starzewski uięcey po- 
winienbył być serio, i nie tsle komicznych stroić gry- 


masów ; e FAm —>=ZEMIOM putmicznosyhortonta Fa, 


aP., Nowakowski piękny miał dochód. gdsż «at ©. 
co tyle sobie zadaie pracy, ityle każdą pi *yur« się 
rola, nigdy nadto wynagrodzonym być nie może. 

*" Dnia 3. Czćrwca dano Dramę w 5 aktach z Iflan- 


da, pod nazwiskiem: Gracz. Z rodzaiu Dramatów 
iestto iedno z naylepszych ; charaktery nieszezęśliwego 
Gracza i zimnego Bankiera, są niezrownane, osobli- 
wie pierwszy przy swoićy wielkości sztucznie do vpad- 
bu doprowadzony. Trafne $ piękną, morang naukę 
zawieraiące hasło graczy wino i rabunek:; z wiel- 
him skutkiem teatralaym odegraną była przedostatnia 
scena, kiedy Bządzca , dziecku uczciwego przedtem 
człowieka ateraz Kcupiera przy banku, 1a kartę sta- 
wia. Rołe wszystkie były dobrze ‘oddané *), a nawet 
role gracza choć bardzo trudna, więcćy malae akcyy 
niż słów, nie utraciła swoich BPO w wybor- 
„4 a.y. 


è rze P. Bonsy. ? Ą É 
Sry E 6. Czórwcea dand Romedyif w 1 akcie: 
DRE A NA prędce. Komedyia t% ma tilio pa- 
Fẹ scen fibrytn- ootto- przekład z njeniechiego. — 


Nastapiło drugie przedstawienie Komydyj” w t zkcie 

a fraucuskiege: Nieprzyiaeiel Kobićt w kio- 

*) Nie da się tu iednak użyć syllogizm gisżeny przez 
recenzenta wystawy Mitrydata na Teatrze 
lwòwskim: „Kto predho gra, tej dóbrze gra; 
ażc aktorowie Iwowscy Mitcydzia U "b go- 
dein>ch wyrecytowali, więc dobrze galibo 
dosyć długo trwała wystawa Gracza.: 


— 
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pocie, — Zakończyła widowisko Opera w 1, akcie 
z francuskiego P., Marsolier z muzyką d'Alayraca: 
Dwa słowa, czyli: Noc w lesie, Gra P, Kami- 
skićy (Ruzi) utrzymuie iedynie tę dosyć 'mierną Opt- 
retkę. ą 
ads 8. Czerwca na dochód JPanny Angicliki 
Saint Romain Mées dano Mrotochwilę ze „śpiewam 
w 1 alicie s fraucuskiego PP. Scribe i Xavier , przeń 
Aloy. Zołkowskiego przełożoną: Basza i Niedz= 
wiedź. Dowcipna ta fraszka dnwcipnćm Żółkow- 
skiego przełożona piórem itrafnie przez aktorów ode” 
grana mile rozśmićszała publiczność, Panna Angieli= 
ka Romain Mees tańczyła w sztuce Nowe Solo na 
skrzypce przez Mósera ułożone, grane przez Brąuna 
a przez Panią nićces zastósawane do tańca, aña" yta 
także Rondo Viotego téyże na raniec układu 
grano przes P, Mazasa, i Gavotta wzorem Vestri* 
sa. Pi, Scher i Pa. Göbel popisywały się śpiówem, 
pićrwsza śpiówała wielką aryig Roghbiniega, a po” 
tém zPą. Göbel duet Caraffy, P. Marié da pezage 


padku nie tańczył. j x X 
ZFraneyi. = W wii Odeoy dgao na korzyść 
y Aru a s 


Panny Gcorges: jo kor tóy setuki 
P, Soumet miał wi zyllera, TAJ 
nićy Uryka, tak” te k 
wieści Pugensa zac 
nawet i na scenie w 
Saint Martin Furore, 
Małpę. W Teatrze de / e 
ka Scribego 61,50n fr. (Gaz. 
Podobała się tu nadzw 
niewyczerpanego SŚcribóć: Malet 
crand. komme. j 
Pewsek fraroash j 
rzekę na CeółninyFrzEE 


biac wiostem.  „„Trzyj glelu y a. Sz -ty 
zapytał się Łeglarza. asi „Nie Panie — „Sraoda! 


i mońćseli 
ż nie, do śpićwania 

P rzekł i śpiewał da- 
ytłał go znowu uczony: 
„„Jakże € pisąć, kiedy 
i pisać meum %no- 
CH 
śpiewania nie po 


zmarnywateś cą cześć Życia tóocicgo , 
eszcze SpiQtvać enre „yk 

nie potrzeba unfićć c 
lćy. — „Ależ przyiacicju* 
spisać przecież umiesz 766 —. 
czytać uic umię. — „A wj 
wu iednę część życia Stra 


te 


iA 


kę. — 
umiész, 


mocnièy bołysać czołnem , 


i w mgnieniu oka 


zaczynało., — „AJ 


w Si r 

p ywania nauczyć. * — „Żałuię mocno , bo Pan w k4 i 
ge wypły: 
astronomiią , archeei0= 
(Fandbxe.) ; 

Sprostowanie. — W przeszłym Nrze, Rozm. 
na str, 178, w przęd. 4, wierszu osłataitm, miasto 
kwas siarczanu, czytay: kwas siarki. 
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